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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 3o. Kwietnia 1822.

Zasługa bez ostrogi drzyiuie i im iiey słyn ie;
Lecz gdy ią krytyk ostrym swym bodźcem zakole,
Jeniusz w yżey wzlata i św ietną gra ro lę ,
Jin go bardziey ćm ią, z blaskiem tym większym się w yda,
Cynna w inien sw óy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i  l  e a  u.

R ZU T OKA NA OBECNY STA N  L IT E R A T U R Y  
C Z E S K I E Y .

W iochy miały swoich M edyceuszów , Polska 
Jagiellonów i Stanisława A ugusta ,  F rancya  L u­
dwika X ł \ g o , — podobnie  i w i n n y c h  kra i ach , 
w miarę opieki od panuiąeych d oznaney ,  kwi- 
tnę ły  róźnemi czasy oyczyste nauki i kunszta. 
Ale ze literatura czeska pod panow aniem  Niemców 
sławiańskiey li teraturze w ogólności nie sprzy- 
ia iący ch , mimo rozm aitych  uc isków , m im o 
układów  n a w e t ,  zupełne  zatarcie czeskiego ię- 
zyka zamierzających, ze mówię m im o tych silnycłi 
przeszkód, wzniosła się do znakomitego stopnia ; 
iest to  rządkiem  ziawieniem , które są iedynie 
okolicznością wyiaśnić się daie, ze pierwiastkowe 
u tw orzen ie  n ierów nie  w ięcey  sił wymaga, niżeli 
o cucenie. I.ecz ocucenie z otretwiałości prawie 
dw óchsetle tn iey , nie wiele się różni od p ie r ­
wiastkowego powstania.

Gjętkośc ięzyka Slawian posiłkowała nay- 
dzielniey odrodzen ie  się czeskiey l i te ra tu ry .  Z i e j  
zachowaniem i w zrostem  usitu ią  Czesi zachować 
swćiy by t narodowy; nic bowdein n ie  iest p ra ­
wdziwszego, nad to ,  iż iedynie ięzyk oyczysty może 
narodowość, naw et pośród naynieprzyiaźnieyszych 
okoliczności, przechować i ustalić. Czescy au-  
to ro w ie ,  n iedoznaiac tyle zachęty , iak nasi lub 
rossyyscy, piszą iedynie z zamiłowania swoiey 
li teratury  i z czystey chęci stania się użytecznymi 
oyczyznie. Założone narodowe M uzeum  może 
w edłng swoiego planu wiele w tey mierze do- 
pom ódz, ieżeli nrożnieysi Królestwa zechcą się

szczerze opiekować narodow ą lite ra turą  i ko rzy ­
stać z pory, w którey Niemcy, doehowuiąc uk ła ­
dów w iedeńskich , wzrostowi literatury  sławiań- 
skiey przynaymniey przeszkód nie stawiaią.

Czesi nazywaia złotym wiekiem literatury swo­
iey Epokę od  roku i 5o o — 1620; lecz iest to 
raczey epoka naywy/.szego wykształcenia ich ię­
zyka, niżeli s z tu k i , k tóra  nowszym czasom zda- 
ió się bydź przechowana. Już przy końcu uply-  
nionego wieku wiele przez to  uzyskanern zostało, 
R ząd  odiął cenzurę  duchowieństwu, które wszys­
tko obcinało; znakom ity atoli wrzrost i ciągły 
postęp czeskiey literatury spostrzegać się dopiero 
daie z początkiem nowego wieku, a mianowicie 
w latach, ostatnich. Sądzimy przeto  m iłą  uczy­
nię czytelnikom naszym przysługę, daiąc tu  ogó- 
łowry rys obecnego stanu  czeskiey l i te ra tu ry ,  
nie z jednego względu nas in te resu iącey , zwła­
szcza, gdy przedm iot ten zbyt mało u nas iest 
zn an y ,  a szczegółowe w zagranicznych pismach 
umieszczane wiadomości częstokroć lub  są nie 
dokładne lub  niezaspokaiaiace.

Poezya — którą się właściwie wszelka 
narodow a oświata poczyna •'— znayduie teraz 
w Czechach szczególniey wielu kapłanów, i we 
wszystkich swoich rodzaiaeh wydała znakomite 
płody. Jako Lyrycy celuią mianowicie: A. Jaro­
sław  Puclim ajer , za którego także staraniem wy­
szedł zb ió r  poiedyńczo po różnycłi pismach ro z ­
rzuconych poezyy, 5 tom ów  składaiący i godny 

( wzmianki, iako pierwsze tego rodzaiu  zjawienie. 
IW  wieńcach tych ze smakiem i troskliwie uwi-
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tyeli, znaleśd można wiele won.eiących kw iatów, 
życzyc należy, ażeby po zbyt wcziś.iey mier­
ni Puchmayera, mąz iaki równie usposobiony, 
poszedł iego śladem i zaiął się dalszem podo­
bnych wieńców plecieniem. _  Nie ma tey war­
tości zbiór poezyi przez W . Tham sporządzo­
ny- — Miłota Zd. Póllak okazał swóy poety­
czny talent w oryginalnem dziele, pod tytułem: 
«W z n e s  a n  o s t  P r j r o d y ” (Wspaniałość 
przyrodzenia ). Poema to należy do wyższych 
opisuiacychj, podobnie iak « P o r y  r o k u '  
Thomsona do którego autor i w tern się także 
zbliza, iż poiedyńcze obrazy natury przedstawia 
raczey tak, iak po sobie w czasie następuia, ni­
żeli iak Kleist np. obok siebie w przestrzeni 
Napisane iest w sześciu pieśniach, goilnem i sto- 
sownem do przedmiotu wysłowieniem, i zasłu- 
guie bydż stawione obok nayznakomitszych tego 
rodzaiu płodów. Oddalenie się autora do woy- 
ska we Włoszech, zwleka wydanie zbioru drob­
nych iego poezyy z których szczególniey no­
wsze, dla trafnego doboru iloczasu i doyrzałey 
nauki, policzone są między klnssyczne Czechów 
poezye. — Lir. i Professor Ssafarjk, członek ła­
cińskiego towarzystwa w Jena, zaymuie między 
czeskimi rymotworcami znakomite mieysce, a 
zbiór poetycznych płodów iego młodości , pod 
tytułem: « M u s a T a t r a n s k  a”, zawiera wie­
le dc>brego. =: F. Palacki, celuiący w odach 
iako poeta pełen zapału, napisał także dydakty­
czne pełne piękności poema: ( P a ń s t w o  J de­
a l  ó w ”. F. Sstepnicka, austryacki urzędnik, 
wydał w kilku tomach swoie poezye, pod ty­
tułem. « II l a s  l y r y  C e s k e , ” między które- 
mi szczególniey Ballady celuią. W płodach' iego 
nie można zapoznać pewney łatwości tworze­
nia poetycznych obrazówr, żałować tylko przy­
chodzi że w wyrażaniu się nie iest tak szczę­
śliwym; częstokroć zdarza się natrafiać na twar­
de mieysce, zwłaszcza, że wiersze swoie nie ukła­
da według iloczasu lecz na wzór dawnych pisarzów 
według łatwieyszey do zachowania średniówki. 
Toż samo mówić można o p lezyach Radcy S. 
Htiewkowsh cg o , które prócz tego często do pro- 
zaiczności się zniżaia. J, Kollar utworzył
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około sta Soneltów ( naywięcey z pomiędzy 
rymotworców czeskich), i wydał ie wraz ze 
swoiemi elegiiami i ucinkanmi. Wiele z tych 
Sonettów pisane są w duchu Petrarki; a elegiie 
ucinki według iloczasu układane, policzyc mo­
żna pomiędzy naylepsze. Poeta ten,  podobnie 
iak Ssafarjk, iest Slawianem z Węgier, <ulzie 
pomiędzy autorami czeskim ięzykiem piszącymi, 
1 lotestanci celuia nad Katolikami, i swoich sła- 
wiańśkicli spółbraci poprzeć usiluią. Takim iest 
także Boh. Tablic, pastor ewanielicki, który na­
przód wydaniem wierszy swoich pod tytułem: 
« S l o w e u s t i  w e r s o w e  i” w dwóch tomach , 
a póżntey czterech tomów poezyi i wielu dzieł 
prozą znakomite położył zasługi około Litera­
t u r y  czesk iey .  _  N i e n la ło  takŁe p r 2 y s ł u £y |  s ;ę

Poezyi G. Palkowic, Professor czesko-slawiań- 
skiey Literatury w Preźburgu, ogłaszaiąc wier­
sze swoie drukiem: « M u s a s e s 1 o w e n-
sk y  c h h o r  , podobnie iak J. Gaiłaś wyda­
niem M u z y  M o r a w s k i e y ,  w którey pie­
śni narodowe wdziękiem swoim szczególniey 
zaymuią. — Zbieraniem pieśni narodowych cze­
skich trudni się J. Kamareyt,   Wacław
Hanka , członek krakowskiego i wileńskiego (a 
teraz i warszawskiego) towarzystwa naukowego, 
wydał pieśni w duchu śpiewów narodowych 
słowiańskich, które z muzyką różnych kompo­
zytorów czeskich PP. Tomaszek, Knjze, Doleza- 
lok i innych, brzmią teraz po całych Czechach, 
i kilku iuz doczekały sie fedycyy. Miody ten 
i gorliwy mąż obeznawa także ziomków swoich 
z czeskiemi poezyami wieku trzynastego i czter­
nastego , z których iuż cztery tomy wyszło. 
Osobny zbiór składaią dawnieysze ieszcze poe­
zye czeskie z • rękopismu królowodworskiego , 
przez P. H ankę. wynalezionego. Rękopism ten 
zawiera narodowe śpiewy liryezno-boliaterskie; 
niektóre z nich pochodzą z ósmego wieku, 
nim ieszcze Czechy naukę Chrystusa przyięły. 
Professor Mc inert wziął ie pod rozbiór, i oka­
zał ich celuiące piękności; Wacław Swoboda s 
Nawarowa, smakowity także poeta czeski, przy- 
.woił ie Niemcom, a Róssyyski vice-admiral Szy­
szkom, Rossyanom. J nam znane są niektóre z
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.tych śpiewów z przekładu A . Brodzińskiego.— 
W . Z  i tek obdarzył Czechów zbiorem  pieśni , 
które wraz z muzyką wydał; zalecaią się szcze- 
gólniey przyiemnością treści i powierzchowna 
o zd o b a .— Zacny Professor Teologii, IV. Stach, 
podał do druku poezye swoie pod tytułem: «Sta­
r y  W e r s o w e c .  Prócz tego A . Marek
dał się poznać iako mocny i treściwy rymo- 
twórea; iego oryginalne według iloczasu ułożo­
ne płody, stały się dla Czechów klassycznem i, 
a co na szczególnieyszą zasługuie uwagę, ze wc 
■wszystkich rodzaiach P oezji równie iest szczę­
śliwym i biegłym. — Professor J. Chmielą pi­
sze lekkie bayki, których iuż dwa toiny wyszło.— 
Mniey lub więcey znakomite, zawsze iednak u- 
Wagi godne, są poezye PP. IVettesnjk, Rauten- 
kranz, A n t . Cermak, Dolezął, Dlabacz , K insla , 
Tomsa , Bokos , K rai , Ludwig , Ssimko, Franka. 
K alakow skj , i wielu innych szczególniey m io­
ny cli P oetów , między którymi kilku wiele po 
swoich talentach spodziewać się każe.

Z pomiędzy Poetów dramatycznych znakomita 
iednaią sobie sławę; / .  N . Sstepanek, który zwad 
się może oyoein nowszey czeskiey dramatyczney 
Literatury; chwalebną iest iego usilnośc wpro­
wadzania na scenę w plynney prozie narodo­
wych przedm iotów . W ielu z przyjemnością czy­
ta iego Komedye , częścią oryginalne , częścią 
zaś tłumaczenia lub przerabiania sztuk dawniey- 
szy ch , które podobnie iak płody Kocehuego 
znam iónuia lekkość dyalogu. Zbiór wszystkich 
iego dzieł dramatycznych, blisko czterdziestu o- 
gółem, wychodzi teraz z druku w i5  tomach. „  
Oryginalnością celuie w tym zawodzie Professor 
Klicpera. W  iego dramatycznych dziełach , na 
w zór Szekspira prozą i wierszem na przemian 
pisanych, nie można zapoznać żywego chara­
kteru narodowości. Dram, komedyy i tra«e- 
dyy, które z pod iego pióra wyszły, liczyć można 
do trzydziestu ogółem. Jlośc tak znaczna, w 
iego zwłaszcza wieku, właśnie za błąd poczy­
tać mu można; i nierównie z większa dla niego 
eławą iak i z rzeczywistszą dla Literatury było­
by korzyścią, gdyby we wszystkich dziełach 
dramatycznych tey użyłbył pilności, iaka spo-

strzegąc się daie w naynowszey iego traiedyi: 
■ k o d  S w o g a n o w s k i”; która dowodzi i ta ­
lentu autora do dramatycznego zawodu i wiel­
kie o nim  zbudzą nadzieie. Zresztą w sztukach

c

iego znaleśc można naywięcey działania; wszę­
dzie widać, £e w znacznym stopniu obeznany 
iest z teatrem, i posiada rzadką sztukę prowa­
dzenia położeń prawdziwie dramatycznych, zay- 
muiących i niespodzianych, które na scenie przy- 
nayinniey nie daią pamiętać o iego częstokroć 
zaniedbanym dyalogu. Zbiór iego sztuk d ra­
matycznych wyydzie także drukiem. -  F. T u-  
rinski, znany literackiemu światu w Czechach z 
wielu prac poprzednich, ulubiony i znakom i­
tego talentu Poeta, ustalił swoią sławę świeżo 
wydaną trajedią - A n g e l i n a ”, która m u, ia­
ko 24 letniem u Poecie, tern większą iedna za­
letę. Sztuka ta, napisana w trocheach różnozgło- 
skow ych, obeymuie rviele scen wybornych i  
trafnie wyprowadzonych położeń; obrazy są pra­
wdziwie poetyczne, a głębokość czucia" we 
wszystkich położeniach panuie. W adami iey na­
zwać można przesadzoną niekiedy czułość i nie 
dosyć żywe działanie. Porównywano to dzieło 
z powszechnie znaną trajedyą Miillnera pod ty­
tułem; W  1 n a . — W krotce wyyść m aią dwie 
nowe tegoż poety traiedye: . Z a w i s  t” i «M i- 
r o w j k. ’ J. Hukał, chlubnie także z drob­
nych poezyy znany, napisał kilka trajedyy wier­
szem, które w tym czasie wyyść maia. — Nie 
wspominamy tu o innych poiedyńczych dram a­
tycznych płodach PP. Ssediwy, Z ym a , Gedlicha, 
Bettig, i t. d., iako o dziełach poślednieyszey 
wartości. Prócz tego posiadaią Czesi przeszło 
4oo złych i dobrych sztuk dla sceny z różnych 
ięzyków tłumaczonych, których zbiór w Pradze 
u Neureitera wychodzi.

W poezyi bohaterskiey nie ieden płód ziawił 
się w tych czasach, lecz nie posiadaią ieszcze 
Czesi żadriey prawdziwie narodowey epopei. 
X. Woyciecn Negedly, biegły w sztuce rymowania 
i niepohamowaney fanłazyi. Poeta opiewał wy­
prawę Króla Ottokara do P ru s , zwrotkami, w dwu­
nastu pieśniach. Twór ten ma wiele mieysc 
mocnych i p ięknych , ale więcey ieszcze słabych}
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z resztą iest to poeta nadzwyczay płodny T<tóry 
nie tylko kilkoma pożytecznemi prozą wydanemi 
dziełami przysłużył się czeskiey literaturze, leez 
prócz tego zbogacił ią dydaktycznym poematem 
pod tytułem: « K a r o l  IV” ( w ośmiu pieśniach); 
poematem opisuiącem « Sąd ostateczny”, które 
między iego nayłepsze liczy c można,— « W a c t a ­
w e r n  Ś w i ę t y m — P u s t e  I n  i k i e  m” i wielu 
innemi mniey obszernem i, lecz w miarę przed­
miotów zbyt ieszcze rozciągłemi płodami.— F. 
Raymann  iest autorem kilku poematów boha­
terskich, z pomiędzy których « J ó z e f  w E g y -  
p c i e ” dla tego na szczególną zasluguie uwagę, 
że iest pisany w Hexametrach , i chociaż mu się 
to nie ze ws/.ystkiem powiodło, wszelako chwa­
lebną iuz iest sama chęć, którą usiłuie wprowa­
dzić wiersze miarowe na mieyscu dawnych 
iedynie według ilości zgłosek układanych. J tego 
poety wielopisanie główną iest wadą; nie ma 
on względu na Horacego nonum prematui in an­
num, skąd pochodzi, że prawie wszędzie nay- 
większe zaniedbanie wytykać mu można.— F. Tu- 
rinski i w tym także zawodzie mierzył swoie 
siły ; iego romantyczne poema; « L u t o b o r  a
L i b u s a ” nie iest bez zalety.  W  komiczno-
heroicznem nie znalazł dotąd S. Hnewkowski

c

żadnego współzalotnika; iego « D e  w i n ” ( w  
dwunastu pieśniach) iedna sobie wielu czytelni­
ków. Osnową tego poematu iest znana z dzie- 
iów czeskich woyna Amazonek. Hnewkowski 
posiada szczególną łatwość wierszowania; nie wy­
tykamy tu iego błędów, gdyż właśnie teraz zay- 
muie sie przerobieniem swoiego koiniczno-he- 
roicznego p ło d u ; spodziewać się więc należy, 
że w nowem wydaniu wady zaniedbania usu­
nięte zostana.u  c

Pole Cycerona zawsze u  Czechów gorliwie u- 
prawiane było ; począwszy od Hussa, mogą oni 
naliczyć wielu znakomitych mówców; teraz 
wszelako przestaią po naywiększey części na 
wymowie kościelnej. W  tey celuią mianowicie: 
Wydra, Hrdlicka, Rychlowski, Syc/ira, W acek , 
6 a u l a  Wielo innych kaznodzieiów, którzy 
kazania swoie nie dali ieszcze do tUuku.

r Nie możemy tu przeyśc milczeniem niektórych 
pism peryodycznych. Do głównych i lepszych 

i należą: « H I as a t  e l ” pod Redakcyą Dr. / .  Negedly 
C. K. lladcy i Professora starożytney czeskiey 
literatury przy Uniwersytecie; pismo to zjawiło 
sie w roku 1806, potem na nieiaki czas ustało, 
a teraz od lat kilku poczęło znowu wychodzić. 
Styl tego pisma zbliża się do stylu wieku sze­
snastego, który Czesi mienią bydź klassycznyni 
i za wzór st&wiaia; zawiera przedmioty proz a 
pisane, mianowicie treści naukowcy; poezye nie 
maią wielkiey wartości. W mieyscu dziennika 
« D o b r o z w e s t” przez Cenzurę umorzonego, 
wydaie od lat trzech W . Rod. Kramerius co ty­
dzień po arkuszu pisma pod tytułem. - Cze- 
chpslaw" poświęconego pięknym naukom. Mię­
dzy poetyczneini owocami młodzieńczego wie­
ku wydawcy, znaleźć można niektóre chlubę 
autorowi przynoszące, między literackiemi zaś 
i teatralnemi wiadomościami wiele iednostron- 
nycli; a w ogólności życzycby można Redakto­
rowi więcey gruntowności i doyrzałego obey- 
mowania rzeczy, ażeby pismo to interessaiącein 
i pożytecznem b y ło , podobne bowiem przez 
Hromadka pod ty tu łem  « P r w o t i a y ” w Wiedniu 
wydawane, ustało z powodu chęci zysków wy­
dawcy.— / .  Hiibl niegdyś Redaktor Rozmaitości 
( «Rozmanitosti”), które na nieiaki czas ustały 
były, a teraz na nowo wychodzić maią , wyda­
wał co tydzień arkusz pisma » H y l- lo s”. Rozma­
itość miała bydź także głównym iego celem; 
lecz gdy styl nie był czysty, a całość ulotną 
praca iedynie dla zysku podiętą, nie ^nalazło 
to pismo czytelników, i w krotce spotka! ie los 
zwyczayny.— J. L inda, którego « Z a r e  n a d  
p o h a n s t w e m ” gdzie dawnych pogan czeskich 
interessuiacy obraz przedstawia, z przyiemno- 
ścią czytać się d a ią , iest Redaktorem Oglosiciela 
( «Zwestowatel”) przez Barona de Sehónfeld wy­
dawanego, który przedmiotami rozmaitey treści 
i dla mniey nawet oświeconych czytelników zro­
zumiałymi, celuie.- - Dziennik wydawany przez 
Dr: i Professora Z .  Lib osław Ziegler: <>D o b r o ­
s ła w” obeymuie podróże, przedmioty narodowe 
i poświęcone zabaw ie; prócz tego wiele poezyi.
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Pismo to wychodzi w Numerach bardzo częstych, 
co obawiać się kaze, aby się wiele tak/.e nie 
wmieszało chwastu, do którego policzyć można 
szczegół niey płody gotowego zawsze wierszo­
klety Silorada Patrcka i innych; gdyby Re- 
dakcya starała się temu przeszkodzie, życzylibyś­
my * resztą Dobrosławowi iak naydłuższego
życia Sychra iest wydawcą pisma: « Iv ra to -
c h w i l n i k  , które zabawę na celu maiąc, często 
go w interessuiącym sposobie osiąga. Wydawa­
ny wprzódy przez niego P o w i a d a t e l  ( Opo- 
wiadacz), różnił się tylko tytułem od Kratochwil- 
nika.— Znakomitem i w literaturze czeskiey epokę 
stanowiącem ziawieniem, iest dziennik K r o k ” , 
pismo encyklopedyczne, dla oświeconych czy­
telników. Wydawcą iego iest Dr. i Professor 
J. Sw. P ra ł, gorliwy czeski uczony. Posiłkowany 
od wielu godnych i znakomitych m ężów , za­
radza on tern pismem iak nayskuteczniey po­
trzebie , która wp czeskiey literaturze coraz wię- 
cey uczuć się dawała. Tenże sam zamyśla także 
wydawać Dziennik narodowy pod tytułem: « P r e -  
m y s i ’ poświecaiąc go ziomkom swoim dla oży­
wienia narodowego przemysłu. Ma on iuż znaczną 
ilość uzbieranych w tym celu materyałów, a pod 
dozorem tak światłego i gorliwego inęza znako­
mitych stąd korzyści spodziewać się można__
Oczekiwany iest także Dziennik teologiczny,
którego wydawcą ma bydź X. Gabulka Prócz
tych, dwa w Pradze wychodzące polityczne pisma 
•wielu znayduią czytelników. Jedno dołączane 
bywa do poinienionego Z w e s t o w a te  1 a wy­
dawanego przez Barona de Schórifeld, drugie 
za staraniem ]V. R. Kiam enusa  wychodzi nie­
przerwanie od roku iy86 i naydlużey się utrzy- 
muie, gdy inne; iak 11. p. przez Palkowicza w 
Preżburgu, a przez Ilromadka w Wiedniu wy­
dawane, dawno iuż upadły—  W Pradze i Kró- 
lowohradzie wyszły dwa kalendarzyki na r. 1822 

W  niektórych gałęziach umieietności uczynili 
Czesi większe daleko postępy, niż w terazniey- 
szycli okolicznościach można sic było spodzie­
wać. Nie wypada wprawdzie wiele żądać od li­
teratury która się dopiero ocknęła , iednakże 
wymienimy tu  głównieysze zjawienia. Dr. i P ro ­

fessor J. Jungmann wielka literaturze czeskiey 
uczynił przysługę krótko zebrana teoryą wymo­
wy i poezyi (“Slowesnost”) i dodał do niey zbiór 
wzorowych przykładów dla kształcenia stylu. — 
F. Palacki iest autorem Estetyki , która wiele 
nowych myśli w tym przedmiocie zawiera i 
wkrótce ma bydź do druku podana. W Preż­
burgu wyszły bezimiennie początkowe zasady 
czeskiey rymotworczey sz tuki, a w szczególności 
prozodyi; autor wypowiedział tu woynę średniów­
kom , czyli akcentowi, według którego dotąd 
wiersze układano, i iasneini dowody okazał nie­
dostateczność tego sposobu, a konieczna potrze­
bę wprowadzenia metryczności do prozodyi 
czeskiey. Dziełko naprzeciw temu napisane 
(azlotnky”) « Ułomki czyli uwagi nad poezyą cze­
ską” dowiodło tylko zupełney w tym przedmio­
cie niewiadomości autora, i potwierdziło ra- 
czey myśli nieznaiomego. — A . Puch/nayer na­
pisał teoryę rymowania , która mu się powiodła, 
a iego słownik rymów iest iuż pod prasa. — J. 
Ryba, który wydal także czeskie pieśni z mu­
zyką, napisał początkowe zasady muzyki, i dzieł­
kiem tein wielce pożyteeznem przyiemną uczy­
nił przysługę tak zwolennikom Euterpy, iak i 
nauczycielom iey sz tu k i .- -  A n t. M arek , czło­
nek czesko-sławianskiego towarzystwa w Wę­
grach, napisał Loikę («Umnice”), która mu po­
chwałę wszystkich znawców zjednała, a szcze­
gólniej' przez to na uwagą zasługuie, że wszy­
stkie w niey użyte techniczne wyrazy po cze­
sku sa wyłożone, co oraz dowód stanowi, w jak 
wysokim stopniu lęzyk Sławianów zdolny iest 
giętkości.— Dr. i Professor A nt. Jungmann , 
prócz wielu dzieł lekarskich, wydał także Ąn- 
tropologią ( «Clowekoslowi” ), a Professor J. 
Kauble Zoologią ( «Ziwocichopis”), lecz nie dał iey 
leszcze do druku. — Między Botanikami eeluia 
mianowicie Doktorowie Jan Swatopluk i Bnrzy~ 
woy Presl. Pierwszy wydaie łącznie z Hrabia 
Fryderykiem Ussemir Berclitold Botanikę ( «R o- 
stlinar ” ) ,  którey tom pierwszy w 4ce iuż z pod 
prassy wyszedł. Dzieło to nie tylko pod wzglę­
dem literatury czeskiey, lecz w ogólności pod 
względem piekney tey nauki może bydź za kla-
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syczne uważane. Dziwie s:ę potrzeba pilności 
tego światłego męża, który prócz chemii , m i­
neralogii i innych dzieł wydanych, ciągle i nie. 
spracowanie literaturę czeska zbogaca. — K a ­
sper Hrabia de Sternberg napisał rozprawę o 
Botanice w Czechach; Boh. Tablic wielce poży­
teczna Dietetykę W  gospodarstwie na szcze-
gólnieysza uwagę zasluguie Dziekan / .  Janis. — 
Dr. i Professor Sedlaczck pisze czeska matema­
tykę, a Dr. i Professor Gandeva wydał począt­
kowe zasady Arytmetyki, oryginalnie przez Dr. 
W ydrę napisane.

Dzieie czeskie są dotąd ieszcze iedynym przed­
miotem, który po czesku wykładanym byw a, a 
W szczególności zaymuia s i ę  teraz wielu dzieia- 
mi cząstkowemu J. Bulik, prócz innych w tym 
zawodzie prac, napisał w 5ciu tom ach kalendarz 
historyczny sposobem Weleslawinn. — Fr. Sswen- 
da dzieie miasta K ónigingratz, także w 5ciu to­
mach; a F. Pabst dzieie czeskie w trzech to ­
mach. — J. Skalicki wydał dzieie kościelne 
czeskie, a Dr. Sedlaczek osobliwości miasta P il­
zna (Pilsen,) z pomiędzy których tłumaczona 
pełna yacieklego fanatyzmu mowa, miana nie­
gdyś przeciwko Ziżce, mogła byd i  bezpiecznie 
wypuszczona. — Więcey daleko uwagi ściąga­
ją na siebie historyczne wypadki za panowania 
Ferdynanda I, przez / .  Zim erm anna , których 
dotąd  dwa tomy wyszło. A utor korzysta z wie­
lu  i obfitych źródeł, z których wyczerpane szcze­
góły i w dziele swoiem uporządkowane do po- 
wszechney wiadomości podaie. Zresztą wiele 
ieszcze dzieł tego rodzaiu wydały nowsze czasy 
dla Czechów , lecz gdy są częścią zbieraniną, 
częścią tłumaczeniem  z obcych ięzyków, nie 
wzmiankuiemy tu  o nich. — Naylepszą Jeogra- 
(ię Czech wydał B • D labacz , i opatrzył nową 
m appą.— Zbieraniem rozm aitych podróż trudni 
się IV. K rem arius , który sam ieden obdarzył 
rodaków swoich przeszło 5o dziełami.

Nie. brakuie także Czechom na dziełach teo­
logicznych, i pomiędzy znakomitych w tym za­
wodzie pisarzów , oryginalnością celuiących , a 
których znaczna iest ilość, należą mianowicie: 
Faust. Próchnika, J ó ze f Dittrich, HrdUckn, Dva-

ski, G alur , Nedele, Nowotny z  Luzy, Zahradm k . 
Pollasek, Bohdanecki, Gawurek, IVebersyk, Pari- 
r.ek i* w. Ostatni i«?st prócz tego oycetn 
dagogiki w Czechach, znany także Niemcom z
pism pożyteznych._

Co się tycze prawidłowości ięzyka czeskiego, 
wyszło w tych czasach wiele dzieł pożytecznych, 
które tak cudzoziemcom iak i Czechom samym 
słuzyc mogą za pomocne środki do nauczenia 
się tey gałęzi ięzyka Sławianów. W łaśnie te ­
raz opuścił prassę drugi tom (w 4ce) . Puchma- 
iera niemiecko-czeskiego słownika, który pod do­
zorem i nazwiskiem sławnego Bobrowskiego wy­
chodzi, i  nierów nie lepszym iest od dwóch wcze- 
snieyszych; narodowego czeskiego i kieszonkowego, 
przez Ta/nsa wydanych słownikowy— N a u k ę  i ę ­
zyka czeskiego, dzieło iedyne w swoim rodzaiu 
przez J. Bobrowskiego napisane, wydał W . Hanka 
po czesku według drugiey poprąwney i pom no- 
żoney edycyi; a oprócz tego krótki z tegoż dzieła 
wyciąg dla użytku Czechów, którego świeżo d ru­
gie wydanie prassę opuściło. Hanka poprawił 
także Thamsa czeską graminatykę dla Niemców, 
i dał i ą  do druku; a za wcześnie zmarły / .  Puch- 
mayer, o którym kilkakrotnie iuż wspomnieliśmy, 
wydał na wzór rzeczonego dzieła Dobrowskiego, 
Grammatykę ięzyka rossyyskiego.— Naydoskonal- 
szy dotąd czesko-niemiecko-laeiński słownik, któ­
rego drugi tom  z druku wychodzi, iest d z i e ł e m  
Professora Falkowie w Preźburgu. Niesprawie­
dliwą byłoby rzeczą nie wspomnieć tu, że Pro­
fessor i Dr. Józ. Jungmann , który wiele iuż i zna­
komitych zasług około oyczystey literatury położył; 
trudni się niespracowanie od latprzeszlo dwudziestu 
ułożeniem czeskiego słownika o którym bez przesady 
t  vierdzic można,że obok naywiększych i naylepszych 
tego rodzaiu dzieł obcych, godne zaymie miey- 
sce.— Nader pożytecznem zjawieniem iest czeska 
przez M. Sychra wydana Fiaseologia, którey tom 
pierwszy, iuż na widoku, publicznym będący, wie­
le o całości ro k u ie .— Dr. Jan Negedly wy­
pracował dla niemców czeską teoryczno-prakty- 
czna grammatykę, która powszechna swoią uży­
tecznością przeszła grammatyki przez P elz la , 
Tamse i innych wydane, i  więcey iest używa.
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na, niż podobna nowsza przez Jgn. Ja. Schiesz- 
ter ułożona. — Kopitar iest, autorem  wyborney 
czeskiey grammatyki. — J- L, Zieglera czeskie 
ćwiczenia w styiu, służą ku pomocy początko­
wym. — J. Schmitta grammatyka dla Czechów 
używaną iest w szkołach czeskich. Pracowity ten 
nauczyciel, a obok niego Rautenkranz, Jaworin- 
cki i  Scldeszler, podali Czechom', podobnie iak 
D u r g u l  Slawianom węgierskim, wiele pomocnych 
środków do nauki niemieckiego ięzyka. — Gram­
matyka F. Nowotnego, ułożoną była przez au­
tora w zamiarze zaradzenia wyższey potrzebie 
doskonalenia się w tym ięzyku, lecz zamiar tyl­
ko pochwalić tu  m ożna.— F . Zahradnik napi­
sał grammatykę system atyczną, jstóra w krotce 
wyydzie na widok publiczny.

Tłum aczeń rozm aitych maia Czesi znaczną 
ilość, wszelako niedostateczną. W przełożeniu 
Homera ^trzech Czechów w nowszych czasach 
mierzyło siły i wytrwałość swoią, lecz żaden 
nie oddał go ieszcze w całości. Batrochomyomahię 
i ody Horacego przetłumaczył Professor Kinski. 
Przekładu Sofoklesa oczekuią Czesi z niecierpli­
wością i wiele sobie po nim obiecaią. Z Aristo- 
fana przełożono teraz niektóre wyiąlki. Ana- 
kreon i Tyrteusz znayduią się w podwóynych 
tłumaczeniach, Teokryt i Bion cząstkowo przez 
Ssafaiika. Cyropedyi Xenofona wyszło nowe 
wydanie. Professor Jg. Hagek przełożył Lucyana. 
Niektóre tłum aczenia klassyków łacińskich w no- 
wey edycyi wyszły świeżo z druku. — Z an­
gielskiego przełożył Dr. Józ Jnngman « R ay , 
u t r a c o n y ” Miltona, wierszem , oryginału, 
m etrycznie, bez rym ów , w iernie i przy­
zwoitą temu poematowi mową. Pierwsze 
wydanie iuż iest rozkupione , pow tórne­
go wszyscy oczekuią.— Tłum aczenie niektó­
rych traiedyy i komedyy Szekspira udało się 
szczęśliwie. Więcey przełożono ż dzieł Popego , 
a z Nocami Younga obeznał Czechów Dr. J. 
Negedly. W yiątki z Ossyana oddano podług 
Macphersona. — Z francuzkiego przetłumaczył 
Puchmayer Mon leskiego " Ś w i ą t y n i ę  W e -  
n e r y  w K n i d o  s”, IFetessnik M armantela 
' B e l i z a r i u s z  a”, a F loriana Numę Pom pi-

liusza oddał mistrzowskim piórem Dr. i. N egt- 
dly, który w czeskiey prozie w ogólności za 
wzór może bydź stawianym. Gresseta «V e r- 
V e r t" przełożył Fiński wierszem rymowym, 
«T ę 1 e m a k a” Fenelona tłumaczyli Ziegler i  
Gawurek; Chateaubrianda « A t a l ę ” Jungman , 
a Stępa,i " O b l ę ż e n i e  U o s z e 1 l i” P. Gen- 
lis Mniey zbogacili się Czesi płodami W ło­
chów, lecz więcey zato niemieckimi. Pom iiaiac 
pisma rozmaitey treści Salzmanna, Kampego , 
Jais, Engelmana, Glatza, Niemayera, Spaldinga , 
Hufelanda i innych, prócz tego wiele i złych i 
dobrych Rom ansów, wspomnimy tu ieszcze o 
naynowszych i naylepszych tłum aczeniach nie­
mieckich Poetów. Dzieła Gesnera przeloż-one 
zostały całkowicie, a niektóre częśc i, iak np. 
sie lank i, kilkakrotnie. Baykami Lessinga obda­
rzył ziomków swoich Fiński w wiernym i wzo­
rowym przekładzie. Bayki i powieści Gellerla 
przetłumaczył Stach. Messyadę Klopstoka prze­
łożyło kilku cząstkowo; całkiem zaś oddał ia 
pomieniony Stach czeskiemi liexametrami, lecz 
zwleka iey wydanie. Tłum aczenie przestroio- 
ney Eneidy Blumauera, którą u nas F . Chotom*- 
ski się zaiął, ma wfyyśc w Kuttenberg , lecz nie 
wiele pokładaią Czesi na tym płodzie dziwa­
cznego i rozpasanego dowcipu. Bąllady Szylle- 
ra przełożył z pomyślnym -skutkiem Marek, in­
ni zaś dramatyczne sztuki tego szczytnego po­
ety; tak np. Tham  « Z b ó y c ó w , ” Linda " K i e ­
sk a”, Ssafarik «M a ry  ę S tu  a r t”, która Cen­
zura znacznie obcięła, i t. d. Z dzieł Góthego, 
prócz drobnych poezyy, mało ieszcze posiada­
ją Czesi. Kamarey przetłumaczył F a u s t a 
Klingemanna. M iillnera *W i n a” i Grillparcera 
«S a p h o”, przez Professora Ssir przełożone, go­
towe są do druku, rówmie iak niektóre dramy- 
Oehlenschlśigera, np. C o r r e g i o ,  A x e l  i W  a l- 
b u r g  i inne. W iele tłumaczono z Kocebuego, a 
Professor Chemia trudni się teraz wydaniem 
znakomitszych iego sztuk dramatycznych. "Po­
równania” (Paraboles) Krummachera wyszły nie­
dawno tłumaczone przez F. Tomsa. Z Burgera, 
Kleista, Tiedgego,, Collina, Stolberga, i innych 
nowszych szczególniey Poetów niem ieckich, maią
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Czesi znaczna ilość poiedyńczyćh poezyy. Go- 
dnem iest zastanowienia, dla czego Czesi tak 
mało czerpią z pokrewnioney sobie naszey i ros. 
syyskiey literatury. Chociaż uczeni Czescy ro­
zumieją dzieła w tych ięzykach pisane, wszela­
ko i powszechność godną iest zaiste, ażeby i dla 
mey podeymowano z wielu względów niedaremna 
pracę.

Te są znakomitsze literackie płody Czechów w 
tych dwóch dziesiątkach yvieku naszego; iest to 
kwiat pięknych nadziei, który w przyszłości ob­
fitym obdarzyć może owocem kształcąca się na­
rodowa literature czeska.

C fc c

UMIłśIĘTNOSCI LEKARSKIE.

Principes generaux de pliysiologie pathologique 
coordonnes d ’apres la doctrine de M. Brous­
sa is  par L . J. Begin. Paris 1821 8vo,XXiV- 
i 3(jo stron.

Zasady przyięte prze2 P. Broussais Professora 
w Paryżu na których tenże tlóinaczcnie większey 
części zjawień chorobliwych w organizmie ludz­
kim postrzeganych zwykł opierać, będąc dziś 
nader ważnym przedmiotem dla sztuki leczenia, 
i stanowiąc niemal-<pokę w świecie uczonych 
lekarzy, skłon’iy P. Begin do wypracowania dzieł- 
ka w klórem zasady rzeczone systematycznie 
uporządkować i całą myśl pierwszego onych za­
łożyciela dokładnie dać poznać, ma zamiar. Cho­
ciaż P. Begin przez skromność mówi ( na karcie 
XIV) iż ież.ełi w jego piśmie cokolwiek dobrego 
analeśc można stąd niej iemu lecz Protessorowi 
( Broussais) który był icgo nauczycielem wszelka 
należy sław a, iednakżo, znayduiemy wykład nie. 
których mieysc tego dzieła oryginalny.— Dzieło 
całe ma siedm rozdziałów, których treść w szcze. 
gólności badać będziemy—

Rozdział pierwszy zawiera uwagi nad przy­
miotami , czyli raczey siłami ż.ywotnemi ( pro- 
prieles vitales) W tym rozdziale autor zastanawia 
się naprzód nad główną sił żywotnych własno­
ścią iaką iest w organizmie drazhwość ( irrita-

bilite) którćy definicya iest: zdolność pewni,n ciałom- 
właściwa do przyjmowania wrażeń przez ciała obce 
nań czynionych oraz do okazywania mchu z tey 
przyczyny- pochodzącego» Tu P. Begin przekonać 
usihue iz rozróżnienie drażliwości od czułości 
ani wlaściwem ani też bynaymniey użytecznem 
nie iest. Recenzent przecież nieznayduie dość 
przekony waiącem twierdzenie autora, iakoby czu­
łość organiczna ( sensibilite organique) i kurczli- 
wośc ( contractilite insensible) zawsze wspólne, 
mgdy nierozłączne, i koniecznie sobie na wza- 
iem odpowiednie własności bydź mialv. Czvtiz 
drażliwości na urazy zewnętrzne postrzegać się 
nie daie tam nawet, gdzie czułości rozsądnie przy­
puścić nie można— iak lego mamy dowody na 
istotach w stopniu nayniższym organizacyi będą­
cych np. niektórych roślinach? Nadto, przyto­
czone przez P. Begin zmiany, co następować 
zwykły w iedney z tych własności, gdy druga 
w przód cierpiała , dowodzą tylkoj że w 
organizmie wszelkie działania żywotne w ści­
słym z sobą są związku, chociaż r o z m a i t o ś c i  
tychże nikt bynaymniey zaprzeczyć niepotrafi.__

Co autor mówi daley w tym rozdziale przeciw 
nazwisku C/umie vivante przez P. Broussais do 
oznaczenia działań odżywnych, użytemu, to 
nader iest słuszne ieżeli P. Broussais działania 
takowe organizmu zupełnie według p r a w  i 
powinowactw chemicznych o d b y w a i a c e i n i  s i c  
bydź mniemał.

Rozdział II ma za przedmiot rozmaitość utworu 
zwierzęcego. W  tym względzie autor wiadomość 
o temperamentach iednę z liayważnieyszych części 
medycyny bydź niewątpi. Atoli odrzuca on da­
wny podział temperamentów, które iedynie od 
przewagi w rozwinięciu się działalności syste- 
matów: krwionośnego, lymfatycznego i nerwowego 
wyprowadza.

Za początek i główną przyczynę oddzielnych 
temperamentów uważa P .Begin zasadnicza różni­
cę utworu organicznego, któremu w szczególno­
ści, iako właściwe maiącemu cechy, nazwisko 
idiosinkazyi nadaie.

Temperamenta których troiaką różnicę przy­
puszcza. starał się autor poiedynczo wyiaśnith
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Artykuł pierwszy tego rozdziało zawiera naprzód 
opisanie tem peram entu krwistego, gdzie oraz 
patologiczne rozumowonia nad zapaleniem, a m ia­
nowicie co do rozmaitości pulsu, w tym rodzaiu 
cierpienia zdarzaiącego się, według zasad P. Brous- 
sais umieszcza. Daley następnie opisanie tem ­
peram entu nerwowego. Umieiętne korzystanie z 
prac swoich poprzedników w zastosowaniu 
j o  własnych widoków godne iest za le ty , 
lecz tam gdzie iest wzmianka o tworzeniu 

s i ę  działania umysłowego ze względem na o r­
ganizm, tudzież o rozmaitych zboczeniach tych 
funkcyy, częste powtarzanie wyrazu ia (moi) ten 
to pożyczany płód szkoły metafizyki niemieckiey, 
w  dziełku lekarskiem bez potrzeby wtrącany, do 
wyiaśnieuia rzeczy wcale przyczynie się nie 
może.

Trzeci w rzędzie tem peram entów iest ten któ- 
ry P. Begin, nazywa lymfatycznym. T u  autor 
przekonać stara się, iż lubo usposobienie lymfatyczne 
powszechnie przypisuią osłabieniu organów prze­
znaczonych do wyrabiania i zamieniania płynów 
■wyrobionych na krew, iednak mniemanie to zu­
pełn ie iest błędnej, a w m iejscu tego autor iako 
niem ylne stanow i, że u osób tem peram eutu lym- 
fatycznego działanie naczyń białych iest nader 
czynne i stad cierpienia tego systematu tak 
często pochodzą. Recenzent niemoże bynay- 
m niey dzielić' zdania autora pomnąc na to. iż 
żadne systema organizm u ludzkiego, iakkolwiek 
■według nowych widokow Fiziologii , i Patologii 
lia trzy dimensye podzielonego, nie iest przecież 
tak względnie drugiego obce aby stan w k tó­
rym ieden z tych trzech sysiematow znayduie 
się, dla drugich m iał bydź oboiętny tak we 
względzie podwyższonego, (a zatem doskonal- 
szego) iako też i we względzie chorobliw ie 
zmienionego właściwych iego funkcyy działania. 
Gdyby więc podwyższony stopień działalności 
systematu lymfatycznego w tem peram encie tego 
nazwiska rzeczywiśc ie miał mieysce, na ten czas 
systema reprodukcyi nrźszey sfery, przechodząc 
zakres sobie przepisany, mogłoby tylko , ku 
Miększemu dążąc udoskonaleniu, wykształcenie 
systematu krwionośnego z którym według porządź

ku graniczy powiększey ozęści na siebie prayy- 
mowac, albo przynaymniey działaniom iego 
wprost dopomagać; co przecież wcale niepostrze- 
gamy ani przy tem peram encie tego ro d za iu , ani 
też wchorobach systematowi lymfatycznemu w ła­
ściwych. Z resztą nie można tu  wcale na uspra­
wiedliwienie opinii autora powiedzieć iż wygó­
rowane działanie iednego system atu, staie się 
przyczyną, upadku w systemacfe drugiem , albo­
wiem tw ierdzenie podobne może tylko bydź 
przyiętem gdy iest mowa o systęmatach zupeł­
nie sobie przeciwległych, których stosunek bie­
gunowy bezpośredniego przeyścia nieokazuie. 
Przeciwnie zas, zważaiąc w organizm ie dwie 
strony iestnienia (idealną i realną) systema lym­
fatyczne niższą, krwionośne zaś wyższa sferę we- 
getacyi od strony realney wystawia.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

= = : — ' T - T  ;.........................................   ■ : = =

J E O G R A F I A .
V oyage pittoresque de la Grece, par M C hoi-

seul-G ouffier. Paris, 1821. Blaise 2 Yalutnes.

W chwili kiedy Grecya, ta roskoszna i we 
wszystko obfituiąca kraina stała się łupem okro­
pnych i srogich zniszczeń woyny, mogłże bydź 
przedmiot tvażnieyszy, czyli dzieło godnieysze 
zwrócenia uwagi, nad to, które przypomina chlu­
bne iey przodków zaszczyty, nieszczęścia, stan 
przeszły i ninieyszy, wraz z gruzam i miast, i 
ze szczątkami starożytnych pam iątek które tak 
przez barbarzyństwo M azułm anów, od których 
zawoiowaną została, iak przez bieg czasu zbu­
rzone zostały. Zmarły P. Choiseul Gou/fier za 
życia swego prześladowany od zawistnego 
losu, nie przestał iednak zaymowac się Grecya. 
On to wysłał w r. 1814 biegłego na te mieysca 
artystę w zamiarze odrysowania widoków, zdię- 
cia planu wielu okolic i odkrycia tego , co 
w czasie podróży iego niedostrzeżone pozostać 
mogło. W iadomo, że pierwszy tom pięknego te ­
go dzieła pod tytułem podróż do Grecyi wyda- 
ny r. 1783, nauczonych  wówczas nie małe spra­
wił wrażenie. W ydanie drugiego tomu nie tak
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prędko mogło nastąpić'; gdyz Choiscul zadał do- 
kładnieyszey wiadomości; iakoż dla powzięcia 
oney Dubois zwiedził wschodnie kraie. Lecz i 
to ieszcze nie odpowiadało dostatecznie zamiaro­
wi; musiano bowiem każdy z waznieyszyeh przed­
miotów które Dubois pozbierał, ułożyć i roz- 
porządkowac. P. Choiseul, do przedmiotu z któ­
rym tak był obeznany, przybrał sobie ieszcze 
iak zwykł nayświetleyszych lutlzi. Zasięgał szcze- 
gólniey rady P. Barbić-Dubocage wydawcy atlasu 
do podróży młodego Anaeharsysa. Polegał na 
guście i dowcipie zacnego kolegi swego i przy- 
iaciela, w przód ieszcze nim on policzony zo­
stał w grono akademików. A że część pierwsza 
drugiego tomu nie mogła wyyśdź na widok pu­
bliczny z powodu i/. Choiscul w r. 1817 żyć prze­
stał, więc Barbie-Dubocage przyiąwszy na siebie 
ten obowiązek, wydał ią w r. 1820. Szkoda 
wielka że ten sławny akademik na tey tylko 
przestał pracy, kiedy i 5 i 16 rozdział składają­
ce część drugą tegoż tomu do wydania pozosta- 
ly. Oba tomy w których starano się prawdę z 
dokładnością połączyć, przyozdobione są pię- 
knemi rycinami. Tom drugi bardziey iest zay- 
muiącym dla tego, iż się w nim znayduią go­
dne uwagi przypiski, tyczące się życia i prac 
zmarłego P. Choiscul G ouffier , zrobione przez 
iednego z członków akademii P .  Dacier. W ize­
runek Choiseula co do podobieństwa doskonale 
oddany, po ukończeniu dzieła prenumeratorom 
dołączony zostanie.

K RO NIK A L IT E R A T U R Y  NAR6 D 0 WEY.
I .  NOWE D ZIEŁA .

a) z druku wyszle:

54. O ięzyku dawnych Prusaków; rozbiór dzielą Pro- 
fessora Vatera, przez Samuela Bogumiła Linde F i ­
lozofii Dr., Radcę Kotnmissyi Wyznań Reiigiynycłi 
i Oświecenia publicznego, Prezesa Tow: Elemen:; 
Członka wielu Akademiy; Rektora Liceum; Kawał: 
Orderu S. Stanisława; etc. czytany na posiedzeniu 
publicznćm Królewskiego Towarzystwa. Warszawskie, 
go Przyjaciół Nauk dnia 26, Listopada 1821, w

Warszawie 1822. W drukarni Pharów. w 8ce. str. 
116.

55. Nowy Dykcyonarz to iest słownik Polsko-niemie­
cko-francuski z przydatkiem przysłów potocznych, 
przestróg grainniatycznycb, lekarskich, matematycz­
nych, fortyfikacyynych, żeglarskich, łowczych i in ­
szym naukom przyzwoitych wyrazów, przez Micha­
ła Abrahama Troca, Warszawianina. Nowe popra­
wne i pomnożon o wydanie. (Tenże tytuł po f r a n ­

cusku z dodatkiem ) revu et corrige par Stanislas 
Nałęcz Moszczeński; gentilhome połonaii. Q uatr i .  
erne edition, revue et corrigee par unc societe de 
gens de lettres des trois nations. Leipzig chex 
Jean Frederic Gleditsch. 1822.— w 8ea w. sir. 
1922.

5ć>. Don Kiszot pocina heroikomiczne w sześciu p ie­
śniach P .  Carnot przełożone /. francuzkiego przez 
J.  N. Zglinickiego. w Warszawie w drukarni N. 
Glucksberga. 1822. w i8ce. str. 179,

1>.) z druku w y rść  m aiąee:

w P e t e r s b u r g u .
Kommissya w Petersburgu przez rząd do zbioru praw  

kratowych ustanowiona, ma w krotce zatrudnić się 
drugiem wydaniem statutu litewskiego we trzeeh 
ięzykach: r) w ruskim iak był początkowp w Wil­
nie r. 1588 u Mamoniczów wydany, 2) w polskim  
podług naylepszyeh wydań i 3) w rosvtp)skim te-  
raźnieyszym, po. całkowi tern przerobieniu tłumacze­
nia wydanego przez Senat r. 1811, a robionego
podług naygorszey edycyi wiłeriskiey z r. 1786.__
Uwagi poczyniono przez S. B. Lindego  w dziele 
« o Statucie Litewskim » przekonały Kommissyę praw 
o potrzebie takiego wydania. *)

w W a r s z a w i e  u N. Gliicksberga: 

Dumania poety, przez Alex. Lamartine, przekład 
Dorni. Lisieckiego.

*) Gdy tu mowa o dziele Lindego, nie od rzeczy b ę ­
dzie sprostować postrzeżenie uczynione przez 
pisarza « Wiadomości o życiu i pracach uczonych. 
Jgn. Oldakowskiego» w Dzienniku Wileńskim, w 
Nrze II. r. b. na str. 182.

Mówi autor, że Oldakowski « dostarczył ...Liit -  
« demu... szczegółowy i dokładny opis rękopi- 
« sum pierwszego czyli starego statutu litewskiego
* (r. 1-5*9) w ięzyku łacińskim .... Niewierny,
s iak to stało | ze uczony Liude^ drobnieyszyebu



II. WIADOMOŚCI O CCZOJTYCII.

a9- Michał Oczapowski, bawiący ciągle zagranicą . 
podziękował za katedrę Agronomii którćy Professo- 
rem byt mianowany, (obacz wyzey str. u ) .

V .  PISMA P E R Y O D Y C Z N E .

Dziennik IFileński. — Treść Nrti III. —  Statystyka. 
Rzut oka na fizyczny stan Rossyi, i korzyści stąd 
pochodzące dla przemysłu narodowego przez P. 
^Ostrowskiego. Niektóre wiadomości o Bucliaryi. 
Ciąg 3ci. Podróże. O podróży na około świata 
Kapit. Freycinet. — P odró l Jana Ludwika Burck- 
bardta w Nubii. Ciąg 3ci. _  Filozofiia. Pisma
rozmaite Jana Śniadeckiego, Tora IV. __ Poezja.
Sława, albo Kamoens poeta portugalski, oda Jgn. 
Szydłowskiego. Świtezianka, Ballada Adama Mic­
kiewicza, Do Elwiny przez A. I I  Fizyka. F e ­
nomena elektryczno magnetyczne. Historya natural­
n a ■  ̂ Opisanie historyczne podróży Alex. Humbold­
ta i F.raego Bonpland. Uwagi nad lawą Wezuwi­
usza przez dziedz. Xięcia Duńskiego Krystyana 

er) a. —  SztuAi, O naylepszym gatunku stali 
na  igły magnesowe, i naylepszey ich formie. Bron 
cowanie m iedz i ,—  W i a d o m o ś c i  l i t e r a ­
c k i e .  Towarzystwa uczone: Mineralogiczne w Pe - 
łersburgu; Badaczów natury  w Moskwie; Akademiia 
nauk w Petersburgu; Uniwersytet Oxfordzki ; T o ­
warzystwo literatury skandynawskiey; Umieiętności 
w  Kopenhadze; Akademiia mcdycz. Barcelon.;, Ą -  
kademiia umieiętności w  Berlinie; Akademiia w 
Soree; Akademia medyczna w Getyndze. Paleogra- 
fiia  słowiańska. Dekret W. X. Witolda z wizerun­
kiem (i kopiią rossyyską. —  Rozmaitości-. O no­
wym podziale Syberyi; o przywilejach na nowe 
wynalazki w Rossyi; o rzeczach przywiezionych 
przez okręty wyprawy do .bieguna południowego; 
o sposob e wymiaru czasu w okolicach Nowey Ze-

« nawet w tey mierze uczynionych sobie przy- 
« sług nieprzeininaiący, tę Oldakowskiego usługę,
« mimowolnie zapewne, pokrył milczeniem?.....
« Opis len znaydzie czytelnik na str. 2 4  o statucie
« litewskim .....

Odpowiadamy: ze na przytoczoney karcie o- 
świadczyl Linde w dziele swoiem «iz opis tego 
rękopisinu ma sobie od przyiacielskiey ręki u- 
dzielony.”—  Linde miał ten opis od Joa. Lele­
wela, i niewiedzial wcale ze od Oldakowskiego 
Pochodzi.

mli; List Jndyanów; Grobowiec Egipski; Obelisk, z 
c/.erwonego granitu; Próba litograficz. roślin; N o ­
wy instrument muzyczny; Nowy sposób naprawia­
nia okrętów'; O mumiiacli. —  Nowe dzielą.

VII. t o w a r z y s t w a .

4 . Towarzystwo Kr. Przyiaciół Nauk wyznaczyło z g ro ­
na swego Deputacyą (pod przewodnictwem Jana 
Hr. Tarnowskiego) do wydania pierwszego Tomu 
Historyi polskiey Naruszewicza Toin ten składa się 
z czterech ksiąg, tak iak i inne Tomy. Do po­
równania rękopismów, czynienia potrzebnych uwag, 
przypisków , objaśnień są wyznaczeni; do księgi I. 
Józ. Hr. Sierakowski , do księgi I I .  i I I I .  Felis  
Bentkowski, do księgi IV. S. B. Linde.

KORRESPONDENCYE.

(W yiątek  z l i s t u  pisanego  przez Rac’c^ Stanu
Aticistazewicza do S. II. Lindego.)

z Petersburga 10. Kwietnia 1822.
  Przedsięwziąłem w iednym z przyszłych

Numerów Sorewnowatela umieścić tłumaczenie 
Pańskiego* Rozbioru dzieła Katera o ięzyku da­
wnych Prusaków.”  Właśnie w tych dniach
rozmawiałem o ięzyku litewskim z P. Lipowcowem 
Radzcą w Kollegium tuleyszem spraw zagrani­
cznych, który lat i 3 będa£C przy naszey missyi 
duchowney w Pekinie dokładnie nauczył się po 
chińsku i po tnongolsku; tłumaczy dla Londyń­
skiego Tow. Bibl. Nowy testament na ięzyk 
mandżurski i znacznie postąpił w tey pracy, z 
chińskiego zaś na rossyyski Historya chińska domu 
Daymińskich Cesarzów i iuz Tom Iszy ( w 8ce 
str. 434) kosztem Jego Ces. Król. MCI wydru­
kował.....

Będąc nieiaki czas z pułkiem w Litwie i na 
Żmudzi; nauczyłem się cokolwiek rozumieć to 
ze tak powiem chaos różnych tęzyków. Ze sło­
wnika X. Szytwida  wybrałem czyste sławiań- 
skie słowa dodaiąc do nich polskie iako pobra- 
tymskie; gdy! do liczby ulubionych prac moich 
\vchodzi i anatomiia ięzyka ślawiańskiego, czyli 
odosobnienie słów każdego języka w szczególno­
ści, iakie tylko ten odwieczny starzec, wędruiąc
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po całym świecie nabył i za własne dzieci sobie 
przysposobił. Za pomocą tego to dykcyonarzyka 
X. Szyrwida, nie maiąc lepszego, prosiłem P. 
Lipowcowa, aby mi oznaczył słowa litewskie z 
mongolskiego ięzyka pochodzące. Korzystałem 
z  nawiasowey iego w tey m ierze uwagi nad kilku 
słowami, o których przypadkiem go zapytałem, iako 
o niemaiących cechy pochodzenia z ięzyków euro- 
peyskich  W idzę prawie codziennie w Biblio­
tece publiczney ( niegdyś Załuskich) wiele i 
bardzo wiele rzeczy, z których tu  prawie nikt 
nie korzysta, a które tyle świat polski obchodzą. 
Mam za szczególnym Cesarza JMCI rozkazem 
wstęp do tuteyszey Metryki polsko-litewskiey (bo 
inaczey nie wolno byłoby uczonych wypisów ro ­
b ie) lecz będąc obciążony obowiązkiem w Kom- 
missyi praw... nie mogę sam ieden tyle ilebyin 
chciał korzystać i przynieść rodakom korzyści 
z takowey pracy...

Na ostatniem posiedzeniu naszem Sorewno- 
wateli oświadczył P- Grecz myśl swoią. zeby T o ­
warzystwo poruczylo któremu z członków wytłu­
maczenie na ięzyk rossvyski nowego dzieła ogło­
szonego- w Gaz. Lit. W arsz. J n s t i t u t i o n e s  
l i nguae:  s l av i  coe d i a l e c t  i v e t e r  i s  przez X. 
Dolrowskiego.....

Będący przy zbiorze rękopismów w Bibliotece 
publ. P. Wostoków  móy przyiaciel, iuz lat i 
pracuie nad grammatyką ięzyka rossyyskiego cer­
kiewnego i iest prawie sam ieden u nas do tey 
pracy zdatny; iest także iedynym  do zrobienia 
Paleografii rossyyskiey....

DON IESIENIE KSIĘGARSKIE.
Troca Polsko - Niemiecko - Francuski słownik, 

4  tomy 8. maj: ( I i  II  Francuzko-Niemiecko-Polski. 
III Polsko-N iemiecko-F rancuzki. IV Niemiecko-Pol­
ski słownik) wyszedł z pod prasy drukarskiey zna­
cznie i nowo poprawny. Co do tom u Polsko-Nie- 
m iecko-Francttskiego, czyli trzec eg c , mnóstwo 
słów w wydaniu z roku 1802 poopuszczanych, 
usiłował wydawca poumieszczać w właściwych 
podług porządku abecadłowego mieyscach. Za

to zaś przykłady polskie bez słów niemieckich i 
francuskich całkiem opuszczone zostały, iako nie* 
użyteczne. Sprostowono gęste uchybienia w nie- 
właściwem szykowaniu słów. Słowniki i prace 
Samuela Bogumiła Lindego, Jerzego i Jana Bandt- 
kich miano na baczney i ciągłey uwadze.
Cena wszystkich 4ch tomów razem iest 16 ta larów , 
z osobna kosztuie iszy Tom 4 tal-

agi _  4 .—  16 groszy.
3 ci —  5 —  16 —
4 ty —  4 —  —

J. F . Gleditsch
Księgarz Lipski,

W księgarni nizeypodpisanego dostać można następu 
lacych książek świeżo z druku wyszłych: •

Catechisme d ’Economie politique, par J. B. Say. Se - 
conde edition , entierem ent refondue et augmentee 
de notes. 1 vol i n .12. Paris, 1821. fl. 6.

Chagrins dom estiques de Napoleon Bonaparte a I’isle 
Sainte-H elene; precede de faits historiques de la 
plus grande im portance, etc. 1 vol. in-8. Paris, 182,1 
fl 12.

Chefs d ’oeuvre du dix hm tieine Siecle. 1 vol. in - 
18. P a r is , 1821. fl. 6.

Colletion des nieraoires ralatifs a la Revolution fran - 
caise , avec des notices sur leurs auteurs et des eelair- 
cissemens historiques, par M. M. Berville et B arriere 
C i n q u i e m c  l i v r a i s o n :  Me'tioires de Bailly, 
Tome I. Memoires de B esenval. Tome IT. 2 vol.
in 8  P aris, 1821. fl. 3o.

D ernieres leltres -de deu x amans de Barcelonne , p u - 
bliees a M adrid p a r le Chevalier Henares Y. de Le., 
traduites de 1’EspagnoI. 1 vol. in-8  avec la vue 
c t le plan de Barcelonne graves p a r A. Tardieu. 
P a r is , 1822. fl. i 5.

Europe (1’) et l’Amerique en 1821: par M. de P rad t. a 
vol, in  8. Paris , 1822. fl. 3o.

Fetes et courtisanes de la Grece. Supplement aux 
Voyages d ’Anacliarsis et d ’A ntenor. Quatrieme 

- e d itio n , revue , corrigee et augmentee. 4 vol. in -
8. fig. P a r is ,  1821. fl. 60,

Influence ( de 1’ ) attribuee aux philosoplies, aux 
Francs-m acons et aux M um ines, sur la Revolution 
de F iance. P ar J. J. M ounicr. 1 vol. in-8. Paris, 
1822. fl. i 3.

IV. GCucksberg Księgarz i  TypograJ 
Królewskiego Uniwersytetu.


